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Potworna teściowa. 


powioga niedoszłego małżonka) 
— „Kochałem!. Lecz mi ołowiem 
Cięży tych wspomnień odmowa.. 
Chcecie koniecznie?. Opowiem.. 

— Proszę dać koniak Szustowa!. 


| | y | 
Ni 
NN / Poznałem ją.. Gdzie nie pomnę.. 
\ \ WŁ / Zabrakło w ustach mi słowa. 
N N = A I, M Takie wrażenie ogromne.. 
= * — Kelner! gdzie koniak Szustowa! 


Walc, mazur, polka, oberek.. 

Uścisków i p mowa.. i 

Schadzek rozkosznych był szereg.. 
-— Jeszcze koniaku Szustowa! 


Następnie przyszło wyznanie, 
Potym o ślubie rozmowa.. 
I romans prysł niespodzianie. 
— A gdzież ten koniak Szustowa? 


Czemu?—pytacie, bo znana 

Ze skąpstwa pani teściowa 

Nie chciała... dodać do wiana 
Córce koniaku Szustowa.. 


Prosimy o regularne wpłacanie prenumeraty. 
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CODZIENNY KURJER LUBELSKI 


Ne 57. 


10-1-1814. WIESZCZOWI UKRAINY, -misi 


Taras Szewczenko. 


(W setną rocznicę urodzin). 


Potężna indywidualność to zarazem 
najgłębsza i najtypowsza dusza w naro- 
dzie. Wszelkie bowiem uczucia i myśli, 
a zatym 1 uczucia oraz ideje społeczne, 
dochodzą w jednostce wybitnej do najsilniej- 
szego natężenia. W niej dopiero stają się 
w należyty sposób widzialne i zrozumia- 
łe. W duszy takiego człowieka załamują 
się i skupiają, jak rozpierzchłe promienie 
w soczewce, nieprzeliczone szeregi obec- 
nych i gdzieś w najdalszą przeszłość się: 
gających cierpień, radości, trosk i dążeń 
całych miljonów ludzi i wielu pokoleń, 
tworząc z niej owo przepotężne ognisko 
wrących uczuć i myśli, skąd te miljony 
czerpią potym i chłoną, jakby ożywczą 
krew, podtrzymującą wciąż ich samopo- 
czucie narodowe... swą własną wiekami 
wypracowaną treść wewnętrzną, uświa- 
damiając sobie w ten sposób swe wiecz- 
ne, niezniszczalne istnienie, jako narodu, z 
całym swym zdrowiem słonecznym i ra- 
dosną siłą i słabością swcją, pełną niesż- 
część i upadków, 

Takim jest dla nas Mickiewicz, ta- 
kim dla Ukrainy— Taras Szewczenko: krew 
z krwi i kość z kości tego narodu i tej 
ziemi bujnej, bogatej, lecz nieszczęśliwej; 
nietylko jej największy poeta, ale i syn 
jej najwierniejszy, który ją ukochał gorą- 
cą i zapamiętałą miłością i wycierpiał za 
nią lata całe ciężkiej męki i jeszcze cięż- 
szej tęsknoty. 'Ta miłość przyniosła mu 
wielkość, przyniosła mu i niedolę, Szew- 
czenko, jak i nasz Wallenrod, „szczęścia 
w domu nie znalazł, bo go nie było w 
ojczyźnie *, 

Wyrósł i wychował się na Ukrainie, 
przy szumie burzanów, na dalekich ste- 
pach "„pomaszczonych  mogiłami*, pod 
krzyżami na bezdrożach, tęsknie zapatrzo- 
ny w ogromne koła zachodzącego słońca, 
we wsi tonącej w wiśniowych sadach, 
wśród krętych i stromych parowów, la- 
sów rozszumiałych, pasiek rojnych i ste- 
pów barwistych... Wszystko to znał, bar- 
dzo dobrze znał, tę swoją Ukrainę, zaw- 
sze żywą w jego pamięci, nigdy nieza- 
pomnianą. I dzieje tego ludu znał i to 
nie z książek, ani ze szkół, ale wprost z 
Życia, z opowiadań starych ludzi, z tych 
podań i pieśni śpiewanych; znał tę historję 
żywą i mówiącą o sobie, tak jak ona o- 
stała się i ukształtowała w pamięci po- 
tomnych. 


~ Więc gdy Szewczenko pisał swój naj- 
większy i najważniejszy poemat historycz- 
ny, „Hajdamacy*, to z tej historji żywej, 
przedewszystkim czerpał, i choć niewąt- 
pliwie czytał jakieś podręczniki . historji 
polskiej, nie uważał za stosowne odstępo- 
wać w czymkolwiek od tradycji ludowej 
i przedstawiać te zdarzenia w innym 
świetle. I słusznie. Dla poety żywa le- 
gienda, jako wyraz powszechnie w ja- 
` kimś społeczeństwie panujących poglądów, 
ma i powinna mieć większe znaczenie, 
niź opinje uczonych zapisane w książ- 
«kach, Poeta bowiem odtwarza uczucia i 
rzeczywiste, żywe, wywierające 
wpływ na sposób myślenia i postępowa- 


nia. a nie treść książek, choćby i najmą- 
drzejszych. Ważniejsze jest przecież, choć- 
by i dla nas, co o tych sprawach myśli 
i jak je odczuwa lud ukraiński, niż kilku 
uczonych. Dlatego dziwne są w swej 
tendencyjności pretensje L. Sowińskiego, 
który zarzuca Szewczence „fałszowanie 
historji“, wolałby -bowiem ~ tej gorzkiej 
prawdy nie słyszeć: jak strasznie uciska- 
ła i krzywdziła szlachta polska ten lud, 
skoro aż taką oto okropną  rozbu- 
dziła w nim nienawiść. Te uczucia 
odtwarza poeta ukraiński nietylko wiernie 
i szczerze, ale i nadzwyczajnie potężnie, 
z jakąś straszliwą, xdemoniczną siłą i dzi- 
kim fanatyzmem. Taka krwawa pieśń 
nie jest obcą i naszej literaturze. Śpiewał 
ją Krasiński w „Irydjonie*, śpiewał Mic- 
kiewicz w „Dziadach* i „Konradzie Wal- 
lenrodzie*. Wszakże unikali tych okrop- 
nych scen, mówili raczej o tym, niż opi- 
sywali, Szewczenka natomiast te wściekłe 
wybuchy ludzkiej zemsty, pławiącej się 
w krwi, żądnej mordu i zniszczenia, opi- 
suje z całym brutalnym realizmem, docho- 
dzącym niekiedy wprost do obłąkania, np. 
Gonta własnoręcznie zabijający swe dzie- 
ci za to, że są katolikami. Ale huragan 
zemsty ludowej nie zna granic, jest dziki, 
bezwzględny i nielitościwy jak sam ży- 
wioł. Sam poeta starał się niekiedy (w 
przedmowie oraz wplecionych tu i owdzie 
dygresjach lirycznych) przeciwstawić tym 
porywającym go tak bezwzględnie uczu- 
ciom swoją własną jaśniejszą myśl hu- 
manitarną; „niech* wiedzą synowie i wnu- 
cy, że i ojcowie ich błądzili czasami, niech 
bratają się znowu z wrogami swojemi, 
niech od morza do morza zamilkną swa- 
ry w ziemi słowiańskiej*. Nienawiść ta wy- 
rosła na tle walk socjalnych do „panów*, 
którzy panowali i gnębili, nie dotyczy jednak 
całego narodu polskiego; zresztą nawet w 
stosunku do samej szlachty widział Szew- 
czenko i pewne lepsze momenty, jak 
świadczy wiersz p. t. „Lachom*, w któ- 
rym tęskni za dawnemi czasy, kiedyto 
wolni kozacy bratali się z wolnemi La- 
chami, ale przyszli księża i magnaty i 
poróżnili braci. 

Później, na wygnaniu Szewczenko 
przyjaźnił się z Polakami, szczególniej Z 
Sierakowskim i Antonim Sową, i wiele 
okazywał nam szezerego współczucia, tym: 
bardziej, że jednakie nam wypadły losy: 
cierpieć we wspólnej niedoli.  Entuzja- 
styczny wielbiciel wolności, wróg wszel- 
kiej przemocy i bezprawia, żywił równą 
nienawiść do dawnych, jak i do współ- 
czesnych mu nieprzyjaciół swego narodu, 
zwłaszcza, że i sam na sobie doświadczył 
ich ręki, gdy skazany na wygnanie, 
przebył jako prosty sołdat najpierw 
w Urenburskiej, potym w. Nowopiotrow- 
skiej twierdzy 10 lat strasznego życia, 
pozbawiony wszelkiej swobody, tak, że 
mu nawet pisać i rysować zabroniono. 

Życie miał Szewczenko bardzo cięż- 
kie; dość powiedzieć, że żyjąc 47 lat, tyl- 
ko niecałe 10 po uwolnieniu go z pod- 
daństwa w roku 1838, przepędził na wol- 
ności, a i to w niedostatku i ciągłej nie- 
pewności o jutro. Życie to swoje opisał 
on w „Dzienniku“, nie dla pamięci o so- 
bie, ale dla nauki i przykładu, jakie losy 
przechodził ówczesny chłop ukraiński. 
Była to bowiem historja jakich wiele, im 


. 


wszystkim wspólna i mało się jedna od 
drugiej różniąca. 

Ta wspólność niedoli i cierpień zro- 
dziła w duszy. wraźliwego poety ogromne 
zrozumienie życia i duszy ludu i ogrom- 
ne współczucie i miłość dla niego. Obja- 
wiło się to w całym szeregu przecudnych 
dumek i pieśni lirycznych, oraz ballad i 
powiastek, z których najpiękniejszemi są 
„Najemnicą* i „Katarzyna“. Rozumie się 
samo przez się, że w tych jak i w in- 
nych utworach, piętnuje on z ogromnym 
oburzeniem i goryczą przedewszystkim 
prawo pańszczyźniane. „Ni cichej doliny, 
ni gaju ciemnego, ni młodej dziewczyny, 
ni dziecka małego, nie widzę  szczęśli- 
wych: wszystko płacze, ginie". A potym, 
przypominając sobie te różowe obrazki 
szczęścia wiejskiego, tak pospolite w ów- 
czesnych sentymentalnych sielankach, tak 
dodaje z ironją: „Gdybyście wy, panowie, 
wiedzieli, jak ludzie żyją, jak płaczą, to - 
byście takich idylli nie pisali i Boga nie 
obrażali, z naszych łez się naśmiewająe. 
Nie wiem, za co, nazywają chatę w gaju 
cichym rajem. W tym gaju i w tej chat- 
ce, w tym raju — ja piekło widziałem. 


Tam niewola, ciężka praca. Czasem i 
westchnąć nie dadzą... Tak, tak... zielo- 
ny gaik, za gaikiem stawek, a wierzby 


het ponad stawkiem, cichuteńko w wo- 
dzie kąpią swe liście zielone — prawda 
raj? Ale podejdź bliżej, spytaj. Co się 
tam dzieje — w tym raju?“ 

Nietylko treść do swych pieśni, ale i 
formę przejął Szewczenko od ludu. Lud 
go wychował i na człowieka i na. poetę. 
Dumki ukraińskie, te przedziwnie melo- 
dyjne, pełne czaru i tęsknoty pieśni, cza- 
sem zawadjacko wesołe, częściej bezna- 
dziejnie smutne i rzewne, dały ton zasad- 
niczy jego muzie. Innych mistrzów nie 
znał. Bo choć żył w czasie kwitnącego 
romantyzmu w Rosji i tych poetów znał i 
czytał, nie poddał się ich wpływom ani 
trochę. Całą swą niezwykłą oryginalność 
zawdzięcza on w zupełności rodzimej po- 
ezji ludowej. Jego oryginelność to jego o- 
gromna swojskość. Wszystko tam nietyl- 
ko słowami, ale i duchem po ukraińsku, 
Dzięki bowiem swemu pochodzeniu i spec- 
jalnym warunkom życia, które nie poz- 
woliły mu na zdobycie szerszego wyksz- 
tałcenia, zachował Szewczenko, wśród 
wszystkich wielkich poetów słowiańszczyz- 
ny bezwarunkowo najwięcej tego czysto- 
narodowego charakteru i narodowej od- 
rebności. Trzeba jeszcze dodać, że na 
Ukrainie te dwa pojęcia: ludowy i naro- 
dowy są prawie identyczne, albowiem po 
spolonizowaniu się lub zmoskwiczeniu boja- 
rów i bogaczów, lud wiejski stał się już 
tylko jedynym przedstawicielem i zacho- 
wawcą tej narodowości. 

Dla życia i literatury ukraińskiej - 
Szewczenko ma znaczenie wprost epoko- 
we; dał on swemu narodowi wielką, ory- 
ginalną, żywą, do serc przemawiającą i 
dla wszystkich zrozumiałą poezję i rzucił 
w naród kilka potężnych i wzniosłych 
idei, które stały się odtąd jakoby pochod- 
nią gorejącą i hasłem. wiodącym w przy- 
szłość. Nie było w Ukrainie człowieka, 
przez którego by tak silnie, jak przez 
Szewczenkę, naród poznał sam siebie i u- 
wierzył w siebie. Wielkie jego słowa na- 
bierają coraz większej mocy i coraz dalej 
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pi i dalej rozlegają się po calej Ukrainie, jak Taras Szewczenko. 
B ona długa i szeroka, wszędzie budząc do 0 
4 życia i skupiając w jednym celu i kierun- 


POEZJE. 


| ku ciągle jeszcze zbyt rozbieżne siły tego 
n wielkiego narodu, ' 


S U nas dotychczas Szewczenko sto- Dumka. W niewoli... 

jA sunkowo mało był znany. Nawet poeci, Przechodzą dni, przechodzą noce, W niewoli, w głuchej samotności, 
piszący wyłącznie lub w przeważnej czę- I jesień już powietrze mgli, Dla zwierzeń, serce, nie masz brata, 

| ści w duchu ludowym jak: Lenartowicz, Pożółkły liść gdzieś drży, trzepoce.. Więc szukasz bóstwa, Pana świata, 

| Konopnieka lub Kasprowicz, mało się nim Me myśli śpią, me serce Śpi: By w noe rozmawiać z nim w cichości. 


zajmowali, choć zasługuje cn nato ze wszech 
miar nietylko jako artysta, pełen niez- 


wykłej 


siły i bezpośredniości, ale i jako 


działacz, propagujący b. demokratyczne i 


humanitarne zasady i namiętnie zwalcza- 
jący wszelką przemoc i niesprawiędliwość. 


Zasnęło wszystko.;. Nie wiem sam, 
Czy jeszcze żywą duszę mam. 
Zgasł oczu blask, ten czucia znak, 
I brak mi łez—i śmiechu brak! 


Nie cieszy nic—i nio nie boli, 
Los żadnej doli nie dał snać... 


+ Lecz jeślim szczęsnej nie wart doli, 


Nasza literatura czeka jeszcse na : 


swojego Szewczenkę — wielkiego 


poetę 


ludowego, któryby tak lud polski wpro- 


wadził 


do poezji i dał go tak poznać i 


rozumieć, jak to uczynił Szopen w mu- 


zyce. 


ludowość pogłębić i 


Nasza poezja musi się jeszcze © tę 
rozszerzyć... Życie 


Choć złej mi czemuż nie chciał dać? 
Ach, zbaw mnie Boże! serce me 
Ostyga.. błądzę jakby w śnie. 
Czyliż dopuści wielki Bóg, 

Bym zgnił, jak kłoda, pośród dróg! 
Ach, daj mi żyć, mój Stwórco Panie! 
Ach, daj mi sercem, sercem żyć, 
Bym wielbił świat, co sił mi stanie. 
Bym mógł bliźniemu bratem być! 


Żarliwie, serce, szukasz Boga, 

A co znajdujesz—wyznać trwoga... 
Ach, co zrobiły ze mnie lata 

I mego życia noc złowroga! 


Już przeszło chmurnie święte lato, 
Twe lata, duszo moja biała. 

Li tylko pewność ci została, . 

Że się nie stałaś zbyt bogatą: 

Żeby wspomnienie, choć cień głupi 
Odszukać, gdy się człowiek skupit. 
Jakby śnieżyca zawiewała 

Czyjś nieochłódły zewłok trupi... 


jedno mi... 


Na jedno mi, czy w Ukrainę 


U 

nasze i kulturalne i narodowe, jak i lite- Niewola ciężka —.strach ją znać! Nieść brzemię życia każe Bóg. 

| ratura czeka, swego odrodzenia... przez Lecz straszniej--wolnym żyjąc - spać! Czy kiedy wspomną tam, że ginę 

i Jud! ROA Prżae gto aea ARAB W śniegowych zaspach obcych włók — 
| SŁ 8. a jedno Wwiedy SMIerć. l dyw Na jedno mi, jam próżen trwóg! 


Taras Szewczenko urodził się 10 miarca 
1814 roku we wsi Moryncach w pow. zwieni- 


gorodzkim, gub. 


kijowskiej. Syn poddanego 


włościanina, Urzegorza Sz., straciwszy wcześnie 
rodziców, przystał do djaczka parafjalnego, u 


którego, 
znosząc 


dwa lata wyuczył 


dłużej 


spełniając rozmaite domowe posługi i 
wszelkiego rodzaju upokorzenia, przez 
się czytać. Nie „mogąc 
obchodzenia się, 


znieść okrutnego 


Ni 


uciekł do m, Łysianki do djakona i zarazem... 


malarza, 


chcąc wyuczyć się od niego malarstwa, 


do którego czuł wielkie powołanie. Nie mogąc 
iu niego wytrzymać, po kilkudniowym poby- 
cie udał się do djakona w Tarasówce, nie został 


jednak przez niego przyjętym. 


Wtedy wrócił 


do Kiryłówki i został tam w 1829 r. kozacz 


kiem pokojowym 


pana swego Engelhardta, 


który 1882 r., straciwszy wszelką nadzieję Zro- 


kę do n 
sburgu. 


'bienia z Sz. dobrego lokaja, oddał go na nau- 


najstra malarskiego Szyrajewa w Peter 
W chwilach wolnych od pracy Sz. w 


księżycowe noce biegał do ogrodu letniego aby ry- 
sować posągi. Podczas jednego takiego wieczo- 
ru zapoznał się przypadkiem z akademikiem 
Soszenką, za radą którego począł malować z 
natury farbami wodnemi. W1888 za spółudziałem 
Grygorowicza, sekretarza akademji sztuk pięk- 


nych, poety 


„ukowskiego, słynnego malarza 


Brjułowa i hr. Wielhorskiego Sz. wykupiony 


został z poddaństwa. 


Odtąd począł uczęszczać 


do akademji sztuk pięknych i wkrótce został 


jednym 


z najmilszych ucznów Brjułowa. No- 


we Życie i nowe koła społeczne i artystyczne, 
do których wstąpił, wyrobiły w Sz. nowe poję- 
cia. Poczucie osobistej wolności i wyswobodze- 


nia z jarzma poddaństwa obudziło w nim du- 
cha poetycznego, rozgrzanego miłością do wol- 
ności i kraju rodzinnego. W 1840 wydał Sz. pier- 


benda“, „Tapola“, 


wszy zbiór swych poezji p. t. „Kobzar“ (nowe 
wyd. 1867), w którym. oprócz mniejszych du- 
mek znajdują się większe utwory, jak: „Pere- 
„Oda do Osnowjaneńka*, 
„Iwan Podkowa“ i „Katarzyna“. Z tego także 
czasu pochodzą, pomiędzy innemi, i poematy 
„Tarasowa noc“ oraz „Hajdamaki*, najpopular- 


niejszy 


raz „Ka 


akademickie. £ 
oprócz innych napisał poemat „Jan Hus“, o- 


utwór Sz. Ukończywszy w 1814 studja 
udał się Sz. na Ukrainę, gdzie 


ukaz“, na pamiątkę przyjaciela swego 


krainę i złożone w pobliżu Kaniowa. 


` Jakuba Belmana, rodem Francuza, osiadłego na 
Ukrainie, zesłanego do wojska i poległego w 
walce ż Czerkiesami. Poemat ten był przyczy- 
ną aresztowania Sz. 1847 r. i następnie wysla: 
nia go do bataljonów orenburskich, w których 
przebył do 1857 roku. Uwolniony, udał się „do 

etersburga, odwiedził na krótką chwilę Ukrainę 
1859,poczym powróciwszy do stolicy,zmarł tamże 
" 1861. Zwłoki jego przywiezione zostały na U- 


'Mvm. Leo Belmont. 


szerokiej tej doliny. 


Ni szerokiej tej doliny, 

Ni marszczącej się mogiły, 

Ni wieczornej tej godziny, 

Ni tych cudów, có się śniły, 
Nie zapomnieć mi. 


Cóż to wszystko po rozłące? 
Dzis jam nie twój, ty nie moja 


"Młode "lata; błgdne góńce, 


Legły gdzieś tam u postoja, - 
Marnie serce «Śni... 


Jam dziśs-—więźniem, ty już wdową, 
Ot, straceni my oboje; 
Miast żyć, śnimy porę ową — 
Ty tam marzysz, ja tu roję 

Krasę dawnych dni. 


Brudnego nieba... - 


14) 4; ( 
Brudnego nieba blask nie przetrze. , 
Bez wiewu gną się, jak na wietrze, 
Pijane, rzekłbyś, oczerety. 

Śpią fale, jakby były z Lety. 


Miłościw bądź mi, mocny Boże! 
Czyż to nikczemne, martwe morze 
l stepów turma niezamknięta 

Na zawsze już mię nudą spęta? 


Stepowej trawy żółta grzywa 
Faluje wokół.. Trawo żywa! 
I ty nie wróżysz nic, niebogo. 
A zresztą pytać nie ma kogo. : 


Młodości złotej... 


Młodości zlotej i bezcennej 

Nie płaczę nigdy: Niczyj żal 

Nie płacze doli—bezpromiennej.. 
Lecz serce krwawi ni to stal, 

A duszę zroszą łzy tułacze, 

Gdy, wlokąe się przez wieś. zobaczę 
Małego chłopca, co jak liść, 


` Jak zwiana z wierzby puchów kiść, 
` Samiutki, w prochu gdzieś pod płotem 


W łachmanach tkwi, zszarganych błotem. 


Ach, wtedy zda mi się: To ja! 
Tosta miniona młodość ma! 
l zda się jeszcze, że i na nie 


'Wiośniane nigdy nie tchnie wianie, 


Wolności święty wiewl.. Bez kras 
Przeminął wreszcie jego czas, 
Młodości złoty płomień zgasł... 

I czad mu duszę tak przygniecie, 
Że na szerokim wolnym świecie 
Najmitą będzie... Kiedyś tam, 

By łez nie ronił na zły los, - 

By w całym Świecie nie był sam,- 
Ostrzygą mu pod miarą włos... 


W niewoli wzrosłem, cierpiąc rany, 
I, żalem swoich niepłakany, 

W niewoli umrę, łkając w szloch. 
Wziąć wszystko mi w mogilny loch! 
lad nawet nikły po mnie zginie 
Na naszej sławnej Ukrainie, 

Na tej nie swojej naszej ziemi. 

I nigdy ojce, ucząc syny, 

Nie rzekną dziecku: "MódI się, dziecię! 
Za wyzwolenie Ukrainy 

Zamęczon był w dalekim świecie," 


Na. jedno mi, czy: kto pacierze 
Słać będzie w rocznicowe dnie... 
Lecz wiem: nie jedno mi, o nie, 
Że matkę uśpią źli szalbierze, 
I wreszcie, okradzioną w śnie, 
Pożoga ją z uśpienia zbudzi,.. 
Och, nie na jedno mi to, nie! 


Za górami góry... 


Za górami góry, chmurami spowite, 
Zasiane niedolą, krwi Liny, lite. 


Prometeja tam od wieków 
Orzeł we krwi pławi, 

Co dzień chciwie targa Żebra, 
Serce w szponach dławi; A 
W szponach dławi, lecz nie wchłonie 
Z krwią do swej gardzieli; 
Serce bije nieustannie, 

Życiem się weseli. 

Nie umiera dusza nasza, 

Nie umiera wola; 

Zbieg łakomy nie wyorze 

Na dnie morza pola, 

Nie zakuje ducha żywych, 

Ni żywego słowa, 

Ani skruszy chwały Boga, 

Ani jej nie skowa. 


Nie nam poczynać z Tobą zwady, 
Zrządzenia sądzić twoich nieb; 
Nam jeno płakać, płakać, piakać, 
I chleb, powszedni gorzki chleb, 
Rozczyniać potem, krwią i łzami! 
Patrz, katy pastwią się nad nami, 
A prawda, krwią upita, śpi. 


Kiedyż, kiedyż się ocnci? 
Kiedyż Ty, czuwaniem, 
Umęczony, legniesz Boże, 


Kiedyż my powstaniem? 
Wieczność wierzym Twojej mocy 
I Twojemu słowu: 

Wstanie prawda, wstanie wolność, 
Tobie tylko znowu 

Wszystkie ludy się pokłonią 

W wiekuiste wieki, 

A tymczasem łzami płyną, 

Krwią wzbierają rzeki! 


Tłum. S. Twerdochlib. 


CODZIENNY nURJEK LUBELSKI. 


Z życia Szewczenki. 


Urywek z listu do redaktora „Czytelni Ludowej*. 


„W 1832 r. skończyło mi się lat 18, a po 
nieważ nadzieje pana co do lokajskiej roztrop- 
ności mojej jakoś się nie sprawdzały, uwzglę- 
dniając przeto nieodstępne me prośby, zakon- 
traktował mię na cztery lata „cechowemu mi- 
strzowi rozmaitych dzieł malowniczych“, nieja- 
kiemu Szyrajewowi w Petersbargu, Szyrajew łą- 
czył w sobie wszystkie przymioty diaka-spartań- 
czyka, djakona-malarza i diaka chyromanty: 
lecz pomimo to brzemię troistego geniuszu je- 
go, biegałem w. jasne noce wiosenne do let- 
niego ogrodu w celu kopjowania posągów, zdo- 
biących wyprostowany ów utwór Piotra W. 
W czasie jednego z takich seansów po: 
znałem się z artystą Iwanem Maksymowiczem 
Soszenką, z którym dotychczas pozostaję w 
najserdeczniejszych stosunkach  braterskich. 
Za radą Soszenki wziąłem się do akwarelowych 
portretów z natury. Za model posługiwał mi 
najcierpliwiej inny mój ziomek i przyjaciel 
Kozak Iwan Nicziporenko dworski pana mo 
jego. Razu jednego ten spostrzegł u Niczipo- 
renka robotę moją, która do tego stopnia po- 
dobała się jemu, iż począł mię używać do ro 
robienia portretów z ulubionych kochanek 
swoich, za co mię aż całym rublem wynagra 
dzał czasami. 

„W 1837 r. Soszenko zaprezentował mię 
sekretarzowi Akademji sztuk pięknych W. I. 
Hrehorowiczowi, z prośbą wyzwolenia mię od 
ciężkiego losu mojego. Hrehorowicz zniósł się 
w tej mierze z W. A. Żukowskim, który też 
wytargowawszy się naprzód z właścicielem moim 
poprosił K. P. Briułowa, ażeby zrobił jego portret 
w celu puszczenia go na Joterję prywatną 
Wielki Briułow natychmiast się zgodził i wkró 
tce portret Żnkawskiego był gotów. Żukowski 
przy pomocy hr. M. I. Wielhorskiego urządził lote- 
rję na 2,500 r. ass.; za cenę tę kupiona zos- 
tała swoboda moja 22 kwietnia 1838 r. 

„Odtąd zacząłem odwiędzać kursa Akade 
mji sztuk i wkrótce zostalem jednym z ulu- 
bionych uczniów:kolegów Briułowa. W 1844 
zaszczycony zostałem stopniem mistrza wyzwo 
lonego. O pierwszych próbkach moich litera- 
ckich powiem to tylko, że się zaczęły one w 
tym samym ogrodzie letnim w  półjasne 
noce bezksiężycowe. Surowa muza ukraińska 
długo stroniła od sponiewieranej w szkole, w 
peze pokoli w zajezdnych domostwach i na 

waterach miejskich; lecz gdy powiew swobo- 
dy powrócił uczuciom moim czystość daw- 
niejszych lat dziecinnych pod ubogą strzechą 
ojcowską, ona, poczeiwa, objęła i przytuliła 
mię w stronie dalekiej 

Z pierwszych, dość słabych prób moich, 
napisanych w letnim ogrodzie, drukowałem jed- 


TARAS SZEWCZENKO. 


HAJDAMAOY. 


(Urywki z poematu). 


Długo, długo Ukrainą 
Leciał burzy gniew 
I czerwoną rzeką długo 
Biegła w stepie krew... 
Długo. długo w stepach jęczą 
Tych pogromów echa... 
Smutno, strasznol—ale wspomnisz: 
Serce się uśmiecha! 
Hej, miesiączku jasny, chowaj się za góry! 
Blask twój zbytni jest tej nocy! Lepszy cień 


[ponury 
Straszno będzie ci, księżycu, choć widziałeś 
[morze 


Krwi rozlanej w innych krajach w takiej-ż 
[klątwy porze... 
Ale gorzej będzie teraz.. Schowaj się za 
óry, 
Bo poplamisz, druhu stary, łzami te lazury... 
* 


Wszystkich jedna spowinęła 
Czerwona pielucha... 

I pokotem na ziem* legło, 
Co li było żywe 

Między szlachtą i żydami... 
Dym się stał na niwę... 


aaa AE 0 


ną tylko balladę „Pryezynna* (urzeczona). Jak 
i kiedy pisałem następne atwory, o tym nie 
mam ochoty rozpisywać się teraz. Prawdę 
mówiąc, historja krócińtka życia mojego, od- 
szkicowana w bezładnym opowiadaniu « obec- 
nym dla zadowolenia waszego, kosztowała mię 
drożej niż przypuszczałem. Ileżto łat straco- 
nych! ile kwiatów powiędłych! I cóż ja na- 
byłem usiłowaniami mojemi? Że nie zginąłem? 
Może tylko przeświadczenie okropne przeszłoś- 
ci mojej? Strasznym jest ono, przerażającym 
-- tymbardziej, że siostra i bracia moi rodze- 
ni, o których ciężko.mi było wspomnieć w 
opowiadaniu obecnym. dotychczas są podda- 
nemi — tak jest, łaskawi panowie! poddanemi 
dotychczas*. 


MOŻE TŁUMACZENIA SZEWCZENKI 


Nie posiadamy “wprawdzie całkowitego 
przekładu poezji Szewczeaki, ale znaczna ich 
część została już przetłamaczona i to nawet 
dość wcześnie, bo jeszcze za Życia autora. 
Wtedy Szewczenko, wojujący o zniesienie pań- 
szczyzny, mimo swych antypolskich a raczej 
antyszlacheckich tendencji Po dro BRAGlIE:bR 
dził duże zainteresowanie w naszej literaturze 
przenikniętej w owe czasy takiemi samemi 
dążeniami: Pierwszym tłumaczem był: Sy- 
rokomla. Wydał „Kobzarza* oraz: powiastki 
z życia ludu: „Najemnicę* i „Katarzynę*. 


Przekłady te odznaczają się temi samemi 
zaletami i wadami, co i oryginalne utwory 
Syrokomli. Z jednej strony wielka łatwość i 
wdzięk wysłowienia i rymowania, z drugiej 
znowu mała wyrazistość, ton gawędziarsxi roz- 
wlekły, tak daleki od jędrnej prostoty i wznio- 
słości ukraińskiego poety. Niektóre wszakże 
wiersze, zwłaszcza te o nastroju sielankowym, 
wyszły bardzo udatnie. Szkoda tylko, że są i 
za mało dźwięczne, za. mało rytmiczne. A rytm 
u Szewczenki przedziwny. 
różnicę, przytoczymy jedną strofę z „Najem- 
nicy“ w dwuch przekładach, najpierw Syroko 
mli, potym Sowińskiego: ` 


1) Och, dziwno jakoś na świecie bywa: 
Jeden na syna przekleństw przyzywa, 
Wypędza z chaty, zębami zgrzyta; 
Drugi, gdy w chatę syn mu zawita, 
To krwawym potem, w kośbę czy żniwa, 
Woskową świeczkę wypracowywa, 

By y z modlitwą nieść do ołtarza, 

Ze Bóg go drogim skarbem obdarza. 
Zapala świeczkę, łzy rzewne leje, 

Za swoje szczęścię, za swe nadzieje. 
Cieszyć się Bóg wie czy było poco, 

Ale bez dziatwy—jakoś sieroco. 


Łuna rosła... Dym* się wznosił 
W niebo, jak ofiara. 

A Hałajda?.., On oi wrzeszczy: 
„Kara lachom, kara!* 

Jak szalony, rżnie umarłych — 
_Baczy, by gorzało... 

„Dajcie Lacha! dajcie Judę! 
Mało! jeszcze .mało!* 

Dajcie żagwi, dajcie krwi mi: 
Żyda, Jaśnie Pana, 

Morze krwi... Ej, mało morza! 
Och, moja Oksana! 

Gdzieś ty?...$ krzyknie i utonie 
W płomieniach pożaru. 

A tymczasem hajdamacy 
Stawią wzdłuż bazaru 

Stół za stołem; niosą żywność, 
Którą zagarnęli, 

By zdobyczą powieczerzać... 
„Raduj się!“ = wrzasnęli... 

Siedli jeść... dokoła piekło 
Czerwone goreje... 

* 


Przechodzą, dni, minęło lato 

A w stepie ciągle gorze, gorze... 
Po siołach dzieci płaczą: gdzieć to 
Są ich ojcowież... Widzisz ty, Boże! 
Szeleści zbladły liść w dąbrowie... 
Toczą się chmury... słońce Spi... 
Ludzkiego słowa nikt nie powie... 
Zwierz tylko wyje — i ku wsi 
Gdzie czuje trupa, idzie w bieg... 
Polaków nikt nie oddał ziemi. 


Ażeby zrozumieć 


-2) Dziwnie jakoś 
Dzieje się tu z nami! 
Jeden syna rodzonego 
Wypędza, przeklina, 
Inoy świeczkę za grosz krwawy 
Kupuje, chudzina, 
I stawia ją przed obrazem 
Z modlitwą i łzami — >” 
Nie ma dziatek!.. Dziwnie jakoś 
Dzieje się tu z nami! 


Widzimy z tego zestawienia, że Syrok. 
odstąpił od formy oryginału, rozciągnął znacz- 
nie swój przekład, i nie poznał się na ważno- 
ści refrenu „Dziwnie jakoś dzieje się tu z na: 
mi*, tak znakomicie przyczyniającego się do 
nastroju i umuzykalnienia przytoczonej strofki. 

Następny tłumacz. Leonard Sowiński, po- 
eta Śmiałego lotu, namiętny z usposobienia, w 
poglądach demokrata i radykał, znalazł w 
Szewczence poniekąd jakby wyraziciela swoich 
własnych dążeń i pory wów. Starał się tłumaczyć 
jak najwierniej z ścisłym zachowaniem formy 
oryginału, zwracając wielką uwagę na melo- 
dyjność, rytm i dobitność wysłowienia. Wydał 
„Najemnicę* i „Hajdamaków* poprzedzonych 
rozprawką o dziełach i życiu Szewczenki, w 
której wykazuje wielkie znaczenie społeczne 
jego poezji i jej niezwykłe piękno. Przedmo 
wa napisana z pewnym zacięciem polemicznym, 
ze zwrotem do „panów braci* miała przekony- 
wać ich o potrzebie reform włościańskich. 

„ W naszych czasach po mistrzowsku kilka 
wierszy Sz. i większą część „Hajdamaków* 
przetłómaczył Leo Belmont, umieszczając je w 
wydawanym przez siebie do niedawna „ Wol- 
nym Słowie*, oraz w zbiorze swych poezji p. t. 
„Rymy i Rytmy“. 

Prześliczny i najwięcej znany z wierszy 
Szewczenki „Testament“, przetłomaczył b. ład 
nie i wydrukował przed 2 laty w lwowskim 
„Życiu* Gastaw Daniłowski. 

W tym roku wreszcie wyszły „Wiersze 
wybrane“ Szewczenki, w przekładzie współcze - 
snego poety ukraińskiego, Sydira Twardochli: 
ba, nakładem Tow. naukowego we Lwowie. 
W wstępie zaznacza tłumacz, że wybrał Same, 
subjektywne wiersze Sz., chcąc uprzytomnić 
czytelnikowi polskiemu pewne mniej znane ry- 
sy jego flizjognomji duchowej, nietyle Pro- 
meteusza — wieszcza, co cichego samotnika. 
Wiersze te pisane przeważnie na wygnaniu, 
ujmują swą szczerością i jakimś szczególnie 
rzewnym i tęsknym nastrojem. Ta cecha na- 
strojowości, łącznie z wielką prawdą i realiz- 
mem odtwarzanych przeżyć, czyni je mimo 
półwiekową przeszło odległość dziwnie współ- 
czesnemi. Przekład piękny, choć może miej- 
scami nadto sztuczny. Znać pewien wysiłek 
w opanowywaniu formy, ale wogóle czyta się 
te wiersze łatwo i przyjemnie, charakter ory- 
ginalny zachowany, a to najważniejsze. 

| S." Tesze. 


Karmiono jeno wilków niemi — 
Aż wreszcie ich zasypał śnieg... 
Białe śniegi i zamiecie 
Tylko w pomoc karze... 
Lachy marzły, a zaś kozak 
_ . Grzał się przy pożarze... 
Wiosna przyszła — i komeżką 
"Wody rzek okryła... 
I barwinki ziemi dała — 
Rolę obudziła... 
Niech się budzi mokra ziemia 
Leć, skowronku, w pola... 
A słowiku, w krzaki... Płynie 
Pieśń ich. Treść jej: wola... 
Boży raj! A raj dla kogo? 
„ Czy dla ludzi?... Człowiek 
Nań nie spojrzy... Lub go przeklnie 
Otworzeniem powiek. 
„Trzeba krwią go podmalować, 
Poświęcić pożarem; 
Słońca mało—trawy mało — 
Niebo—małym żarem... 
Piekła mało!... Ludzie, ludzie! 
Kiedyż wam dowoli 
Będzie dóbr, przez Boga danych?.... 
Jak dziwno! jak boli! 
I nie zmyła wiosna Krwi... 
Złość się braci dwoi... 
Nie chcesz patrzeć... Lecz przypomnisz: 
Było tak już w Troi... 
Będzie wiecznie... 


"Tłum. Leo Belmont. 


Na widowni politycznej, 


Rosja a Niemcy. 


Wielkie zaniepokojenie zarówno w prasie» 
jak i w opinji publicznej, wywołała ostatnia pe“ 
tersburska korespondencja „Koeln. Ztg.*, ucho” 
dzącej powszechnie za organ zbliżony do kół 
rządowych i z nich czerpiący informacje i na- 
tchnienia swoje. Zaniepokojenie to z Berlina 
przeniosło się do innych stolic europejskich i 
w związku z pogłoskami dzienników wiedeń- 
skich o zamierzonej rzekomo powszechnej prób- 
nej mobilizacji w Rosji, wzmogło się do tego 
stopnia, że Petersburg widział się zmuszonym 
wystąpić z urzędowym zaprzeczeniem: o żadnej 
powszechnej mobilizacji próbnej niema mowy, 
a chodzi tylko o częściową mobilizację próbną, 
dokonywaną co roku we wszystkich państwach, 
dla zbadania sprawności machiny mobilizacyjnej, 

Zaprzeczenie to nie uspokoiło jednak pra- 
sy berlińskiej. która w dalszym ciągu nie prze- 
staje rozwodzić się nad  niebezpieczeństwem 
nieuniknionej wojny z Rosją, Organy konser- 
watywne posuwają się tak daleko, że wzywają 
Niemcy, ażeby, nie czekając aź przeciwnik 
wzmoże się na siłach, przyspieszyły chwilę roz- 
strzygającą. Wobec tego, warto się zapoznać 
bliżej z treścią korespondencji, która niewątpli 
wie stanowiła bodziec do pesymistycznych roz-, 
myślań. j i 

Korespondent stwierdza przedewszystkim. 
że armja i flota rosyjska, dzięki zdolnościom 
energji obecnego ministra, Suchomlinowa, zdo, 
łały się zupełnie odrodzić w ciągu lat o statnich 
oddzielających je od klęsk pod Cuszimą i Lao- 
janem. O ile by chodziło o wojnę z Niemca- 
mi, rosyjska opinja publiczna znalazłaby się po 
stronie rządu. Inteligiencja rosyjska widzi w 
Niemcach „oporę reakcji*, „najgorszego wroga 
swego“ i na wypadek wojny rosyjsko-niemiec 
kiej nie utrudniałady położenia powikłaniam; 
wewnętrznemi. 

Zarówno nastrój społeczeństwa rosyjskie- 
go, jak i szemat zbrojeń rosyjskich, przekony- 
wują niezbicie korespondenta gazety kolońskiej, 
że Rosja gotuje się do wojny z Niemcami. Przed 
dwoma laty jeszcze nie chciano się do tego 
przyznać, dziś mówią jawnie, ba, piszą nawet 
w urzędowych organach wojskowych: Rosja go- 
tuje się do wojny z Niemcami. Korespondent 
nazywa wojownicze zamysły te „objawami naj- 
czarniejszej niewdzięczności*, jeżeli się zważy, 
że Niemcy pozwoliły w r. 1904 Rosji na obna- 
żenie zachodniej granicy swojej. Cóż jednak 
robić? Fantaści tylko marzyć mogą o wdzięcz- 
ności w polityce... : 

Niemcy —- wywodzi dalej — wyświadczyły 
Rosji w 1904 r. zupełnie bezinteresowną usłu- 
gę, a w Rosji zarzucają Niemcom, że pchwęły 
ją świadomie w nieszczęsną wojnę japońską. 
tak jak wogóle wszyscy najmocniej są przeko 
nani, że Rosja w polityce swojej, zmierzającej 
do zdobyczy terytorjalnych, zawsze i wszędzie 
natrafia na uparte przeciwdziałanie Niemiec. 
Po za tym rosyjska polityka zagraniczna zale- 
Żna jest od francuskiej, i już to jedno przeszka- 
dza utrzymaniu dobrych stosunków rosyjsko- 
niemieckich. 

Korespondent raz na zawsze położyć chce 
kres „legiendzie o historycznej przyjaźni rosyj- 
sko-niemieckiej*, Przy innych warunkach dyna- 
stycznych iprawno państwowych istniały fakty- 
cznie dobre stosunki „rosyjsko-pruskie*. Mówić 
jednak o nich przy dzisiejszym stanie rzeczy 
niema najmniejszej podstawy. Przeciwnie, Niem- 
cy winneby teraz okazywać pod adresem Rosji 
mniej „uprzejmości“, a więcej „twardej woli“ i 
wówczas urzędowa polityka rosyjska nabrałaby 
innego charakteru. : 

Korespondent kończy zapewnieniem, że 
dziś bezpośredniego niebezpieczeństwa wojny 
niema, Rosja bowiem nie jest jeszcze gotowa. 
Co jednak stanie się za lat 2 lub 3, gdy Rosja 
ukończy na szeroką skalę zakreślone zbrojenia 
swaje?.. Pytanie to korespondent zostawia bez 

odpowiedzi. 
O wrażeniu, jakie korespondencja ta wy- 
wołała w sferach petersburskich, świadczy fakt, 
że ambasador rosyjski w Berlinie otrzymał po- 
lecenje zainterpelowania z jej powodu niemiec 
kiego ministra spraw zewnętrznych von Jagowa. 


reformy proponuje „Zbiór 


COLLZIEWN%Y KURJEN LUBzLSK1 


Komisja chetmska. 


„Oswiedomitielnoje biuro* donosi: „Naj- 
wyżej zatwierdzona przy. ministerjaum spraw 
wewnętrznych komisja międzydykasterjalna 
powołana do zjednoczenia zarządzeń, przedsię: 
branych przez władze w gub. chełmskiej, skoń- 
czyła swe prace. 

„Komisja opracowała «szereg wniosków, 
skierowanych ku utrwaleniu zasad rosyjskich 
w świeżo utworzonej gub. chełmskiej. Większa 
część tych wniosków będzie w najkrótszym 
czasie złożoną do rozpatrzenia Radzie mini- 
strów. 

„Tym sposobem Najwyżej włożone na ko- 
misję chełmską zadanie obecnie może być u- 
ważane za skończone. Biorąc jednak pod u- 
wagę, źe dalszy bieg życia niewątpliwie wy- 
sunie szereg zagadnień, które nie były jeszcze 
przedmiotem rozpraw komisji, a mają związek 
z zadaniami, które powołały do życia samą 
komisję, i mając poza tym na widoka, że dal- 
sze losy zapoczątkowanych przez komisję pro- 
jektów prawodawczych oraz wykonanie zakre- 
ślonych przez nią zarządzeń, powodują konie- 
czność istnienia tego organu rządowego, który 
mógłby rozstrzygnąć wszystkie wynikające w 
praktyce wątpliwości oraz jednoczyć działalność 
poszczególnych ministerjów przy organizacji 
gub. chełmskiej, — minister spraw wewnę- 
trznych uznał za właściwe zwrócić się z rapor- 
tem najpoddańszym o przedłużenie i na przy- 
szłość działalności komisji chełmskiej z pozos- 
tawieniem w godności jej przewodniczącego 
wice ministra spraw wewnętrznych Załotarewa, 
a zastępcy przewodniczącego — dyrektora de- 
partamentu spraw duchowych Mienkina. Na 
urzeczy wistnienie tych projektów 27-go lutego 
nastąpiło zezwolenie Najwyższe. 


Reforma. agrarna w Polsce w II w 


Dr. 1I. T. Baranowski wygłosił w Warsza- 
wie w wielkiej sali Muzeum Przemysłu i Rol- 
nictwa doskonale opracowany odczyt o refor- 
mach agrarnych w Polsce XVIII wieku. Prele- 
gient skreślił treściwie a wyczerpująco obraz 
tych usiłowań epoki Stanisławowskiej, które 
miały na celu podniesienie gospodarstw rolnych 
Zi pierwszy tego warunek, poprawę bytu 
włościan. 

Usiłowania te skierowane były przedew- 
szystkim do oddania włościan pod opiekę pań- 
stwa. Ingerencja państwa w stosunki między 
dworem a wsią napotykała jednak na do- 
syć silną opozycję, gdyż szlachta była wpraw- 
dzie skłonną do poprawy doli chłopa, ale chcia- 
ła to czynić z własnej woli i popędu. Mnożyły 
się też wypadki bardzo daleko idącym reform, 
jak ap. oczynszowanie włościan, zanim uznano 
ogólnie potrzebę uregulowania stosunków pań- 
szczyźnianych. 

Prelegient wspomniał o kasach i magazy- 
nach wiejskich, instytucjach wielce humanitar- 
nych, tamy i sha organizację dzisiejszą 
kasy Raifeisena. Pierwsza z nich powstała w 
r. 1715 we wsi Pabjanice djecezji krakowskiej. 
Namnożyły się szczególnie w drugiej połowie 
XVIII w. a wr. 1776 HE OAE A eis je we 
wszystkich królewszczyznach. 

Główną zasługę w przeprowadzeniu reform 
agrarnych ma referendarjat, który wydaje ca- 


ły szereg ustaw, normujących stosunki pań- 


szczyźnianie w dobrach: królewskich. Dalsze 
raw sądowych* 
Andrzeja Zamojskiego, a punktem kulminacyj- 
nym akcji włościańskiej jest sejm 4-ro letni. 
Bardzo wydatna była wówczas działalność pu- 
blicystyczna, której główną zasługą jest- to, 
że powstawała ona na gruncie realnym, że re 
formy, które proponowała, odpowiadały ówcze- 
snym warunkom społecznym. Konstytucja 3 
maja brała włościan pod opiekę państwa i za» 
prowadziła szereg reform, normujących umowy 
między panem a chłopem. Reformy te uzupełnił 
jeszcze manifest Połaniecki Kościuszki. Nie miał 
on jednak czasu wejść w Życie, bo przyszedł 
trzeci rozbiór Polski t naród utracił prawo sta- 
nowienia o swoich losach. Reformy agrarne sta- 
ły się zależne od rządów mocarstw rozbioro- 
wych. 


5. 
Z całej Polski. 
Wykreślenie z listy adwokatów. Jak już wia» 


domo, mecenas Adolf Suligowski, stając w 
zjeździe sędziów pokoju m Warszawy w cha- 
rakterze świadka, zwrócił uwagę przewodni- 
czącego na nieobecność w sądzie księdza ka- 
tolickiego, przyczym, przewidując, że jako świa- 
dek będzie powołany do złożenia przysięgi, 
oświadczył, iż przysięgę będzie mógł złożyć 
jedynie przed księdzem katolickim i jedynie w 
języku pelskim. Z powodu nieobecności księ: 
dza, adw, Suligowski prosił o odroczenie spra- 
wy. Przewodniczący wniosek ten uwzględnił i: 
sprawę odroczył. Obecny na posiedzeniu przed- 
stawiciel władzy prokuratorskiej spisał o po: 
wyższym protokuł. Fakt ten był przedmiotem 
rozpraw Sądu Okręgowego, jako instacji dys- 
i aż S 

Sąd Okręgowy postanowił adw. Adolfa Su- 
ligowskiego wykreślić z listy adwokatów przy» 
sięgłych. 

Kara administracyjna. Redakcja tygodnika 
„Prawda“ skazana została w drodze admini. 
stracyjnej na 200 rb. kary za artykuł w n. 3. 

Polskie Zjednoczenie Postępowe. Na ostatnim 
zebr niu ogólnym członków Polskiego Zjedno- 
czenia postępowego dokonano — jak pisze 
„Prawda* — wyborów do Rady stronnictwa 
oraz do komisji rewizyjnej. 

Do Rady wybrani zostali pp. Brunn, Gab- 
szewicz, Gitler, Hummel, Jabłoński, Kalicki, Le- 
mański, Łypacewicz, Pawlikowski, Potempski, 
Rzymowski, Swiętochowski, Tyszka, Waydel, 
Zycki. Do Komisji rewizyjnej kwybrani zostali 
pp. Hawelka, John, Pietowski. 

Odłożenie wystawy. Na ostasnim zebraniu 
zarządu wydziału kółek rolniczych Cen. Tow. 
Rolniczego postanowiono zaprojektowaną wy- 
stawę p. n. „Wieś Polska*, a poświęconą 
głównie pracy społecznej na wsi odłożyć do 
czerwca 1915 roku. 

Dzikie żądanie. W Warszawie jedna z 
właścicielek pensji żeńskich prywatnych z pra- 
wami rządowemi, wszczęła starania, poparte 
przez okręg naukowy, o pozyskanie od magi- 
+tratu warszawskiego placu pod budowę wła: 
snego gmachu szkolnego, ponieważ zbyt wysokie 
komorne podrywa egzystencję materjalną szkoły 
a lokale wynajmowane nie odpowiadają wyma- 
ganiom higjeny. szkolnej. Magistrat oparł się 
temu żądania, z którym: nie występowała 
dotychczas żadna ze szkół prywatnych warszą- 
wskich. 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Za pośrednictwem Twego poczytnego pi-- 
sma pozwól złożyć Lubelskiej publiczności i pol- 
skiej prasie wyrazy podzięki za życzliwość i sym- 
patję, jaką okazała mi w ciągu całego sezonu, 
dowodem których był mój wieczór benefisowy. 


Racz przyjąć zapewnienie 
głębokiego szacunku 


Władysław Łuczak. 


Z naszych stron. 


Teatr Wielki. Dziś ukaże się po cenach 
popularnych sztuka Hauptmana „Dzwon zato- 
iony* z p. Karolem Borowskim w roli mistrza 
Honeyka. i 

Nizkie ceny niewątpliwie zniewolą jak- 
najszerszą publiczność do rozkoszowania się 
pięknym poematem w tłumaczeniu Jana Kas- 
prowicza. 

|. — W środę lekka komedja Rzewuskiego 
„Kobieta, gra i wino*, która w sobotę na be- 
nefisie p. Władysława Łuczaka wypełniła szczel- 
nie salę. 

— W najbliższą sobotę dnia 14 b. m. 
utalentowana artystka naszej sceny, p. Karska- 
Lenartowicz obchodzi dwudziestopięciołetni ju- 
bileusz pracy scenicznej. 

Teatr nasz będzie uroczyście obchodził to 
święto. Ukaże się jedna z najlepszych kome- 
dji Blizińskiego — „Rozbitki*, 


6. 


CODZIENNY nURJEI LUBELSKI. 


— Reżyserja wznawia w najbliższych cza- 
sach „Cyganerję Warszawską* Nowaczyńskie- 
go, która cieszyła się ogromnym powodzeniem. 

Z Tow. Krajoznawczego. Miesięczne zebra- 
nie Towarzystwa, wyznaczone na ubiegłą so- 
botę, nie doszło do skutku i odbędzie się dnia 
18 b. m. o godz. 8 wieczorem. Na porządku 
dziennym, poza sprawami bieżącemi, postawio- 
no wybór delegata na zjazd do Warszawy oraz 
referat prof. Świerczewskiego o Oskarze Kol: 
bergu. 

Bruki klinkierowe. Magistrat zamierza w 
r. b. ułożyć bruki klinkierowe na niektórych 
ulicach starego miasta. Postanowienie to uwa- 
żać należy za godne uznania, gdyż ułożenie 
bruku klinkierowego we wskomnianej dzielnicy 
niezawodnie przyczyni się wielce do podniesie- 
nia jej stanu zdrowotności. 

Bezpłatna pomoc lekarska. Dowiadujemy 
się, że magistrat Lubelski opracowuje projekt 
urządzenia w roku bieżącym bezpłatnych porad 
lekarskich szpitalach miejskich. 

Z Bychawy piszą, że ruch spółdzielczy roz: 
wija się tam coraz bardziej. Najstarszą placów: 


ką kooperacjną, jest stowarzyszenie spożywcze 


„Jedność*, które posiada już własny dom. Od 
dość dawna istniał też przy nim wydział to- 
warów łokciowych, nie mógł się jednak rozwi- 
jać w braku gotówki. To też zawiązało się no- 
we towarzystwo p. n. „Gospodyni*, które spe- 
cjalnie zajmie się handlem towarami łokciowe- 
wemi. Powstała też spółkowa piekarnia, która 
mieści się w suterynach domu „Jedności* i od 
paru tygodni wypieka doskonałe pieczywo. Na- 
stępnym etapem ma być spółkowy handel na 
biaiem i innemi produktami wiejskiemi, a póź- 
niej stanie młyn, składy zbożowe... Ale to ma 
rzenie, Zato rzeczywistością już jest pięny szpi- 
tal, dom ludowy, maślarnia spółkowa, straż 
ogniowa, bruk w miasteczku iłaźnie na ukoń: 
czeniu. 

Bychawa staje się wzorem kultury i prac 
społecznej dla innych tak zaniedbanych rei 
osad i miasteczek, 

Pożar. We wsi Strzyszkowica-Duża, pow. 
Lubelskiego, pożar, zniszczył zagrody Mikołaja 
Hetmana i Walentyny Hetman wraz ze zbożem, 


narzędziami rolniczemi, sprzętami domowemi$ 


t. d. Wskutek przestrachu zmarły dwie przesz- 
ło siedemdziesięcioletnie staruszki, straty do- 
chodzą dà 3000 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


PROCES MOSKALOFILÓW. 

Lwów, (W. A.T.) Przed sądem tutejszym 
rozpoczął się dziś proces Bendasiuka i towa- 
rzyszy. Oskarżonych broni 4 adwokatów mo» 
skalofilskich. Niektóre dzienniki zagraniczne 
wysłały specjalnych korespondentów. „Nowo- 
je Wremia* ma ich aż dwuch. Proces potrwa 
przypuszczalnie około 6 tygodni. 


BUNT NA OKRĘCIE. 

Paryż (W.A.T.) Dzienniki donoszą, że w 
Rabat wybuchł rokosz pomiędzy załogą żaglo- 
wca St. Antonio. Rokoszanie usiłowali zabić 
dowódcę, który broniąc się, zastrzelił jednego 
z majtków. Policja portowa aresztowała roko- 
szan. 


' STARCIE: POSTERUNKÓW GRANICZNYCH. 

Cetynja. (W.A.T.) Otrzymano tu wiadomość 
o krwawym starciu między austryjackimi a 
czarnogórskiemi posterunkami granicznemi.Star- 
cia takie powtarzają się w ostatnich czasach 
coraz częściej. 


ZAPAŁ WOJOWNICZY. 

Paryż. (W.A.T.) W jednym z teatrzyków 
tutejszyci doszło wczoraj do manifestacji anti- 
niemieckich. Publiczność wznosiła okrzyki 
„Niech żyje wojna, precz z niemcami“! Wkro: 
czenie policji położyło kres manifestacji. Are: 
sztowano 5 osób 

WYBORY W BUŁGARJI. 

Sofja. (W.A.T.) Wczorajsze wybory do 
Sobrańja przyniosły częściowe zwycięstwo rzą- 
dowi. Socjaliści ponieśli porażkę. 
A 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro O 


RADA 
2-go Lubelskiego T:stwa Wzajemnego Kredytu 


na zasadzie $ 87 Ustawy niniejszym podaje do wiadomości pełnomocników Twa. że 
w dniu 24 marca r. b. o godz. 8-ej wieczorem w lokalu T-wa odbędzie się ogólne 
doroczne zebranie Reprezentantów, które na zasadzie $ 38 Ustawy uważać się będzie 
za doszłe do skutku bez względu na ilość przybyłych Pełvomocników. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Zagajenie posiedzenia. 

2. Wybór przewodniczącego. 

3. Zatwierdzenie sprawozdania za 1918 r. j > 
4. Podział zysków za 1913 rok. 

5. Zatwierdzenie budżetu na 1914 rok. 

6. Wybór 1 członka Zarządu, 


3 członków do Rady, 
ə członków Komisji Rewizyjnej i 3 zastępców. 
7. Wnioski Zarządu i Rady. 


Podania o przyjęcie 


do Męskiego Prywatn, Seminarjum dla nauczycieli ludowych 
W URSYNOWIE i 


wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo powtórnego szczepie- 
nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodziców do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej, 
zaświadczenie 2-ch osób wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się kandydata i 
krótki własny źyciorys) należy nadsyłać przed 15 maja r. b. pod adresem: Warszawa, 


skrzynka pocztowa 4377, 
Kandydaci na kurs I (w wieku lat 15—17) i na kurs II (od lat 16—18) winni 


stawić się na egzamin: w Ursynowie 2 czerwca r. b. o godzinie 8 rano. . 
Kancelarja Seminarjum wysyła na każde żądanie program i warunki przyjęcia. 


OODOGOOGOGGOGGGGOGGGGOGOGOGOGOGOGOKE 


25 Zawsze świeże i smaczne 


SKUMBRIE W POWDÓA(J 


oraz wszystkie inne konserwy rybne poleca: 


ZARORNOK 


S. B. FALC—FEIN W ODESIE. $ 
)GGOGOGOCOOBEBOGCAGOBGOGBGGGGOGOGOGSOGEE 


p O R R A | 
Zdrowie jest najlepszym skarbem dla wszystkich. — SŁYNNE W CAŁYM SWIECIE 


Biota z gór Harcu 


D-r LAUER'S HARZEN GEBIRGSTEE. 
e powagi lekarskie, zatwierdzone przez Dapartament Medyczny przy Mini- 
ni 


wie h w Petersburgu, są jednym z najniezbę jszychęśrodków dla utrzyma- 
ŻA Pra dg AE O Wany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo, 1 


: ; eczy; wyrzuty, liszaje, ude- 
ada os! namosśdy. reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p., przywraca apetyt i prawidłowe 
trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy i choleryny. 

Cena pudełka 1 rubel — pół pudełka 50 kop. 

UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: Jedyny reprezentat na Królestwo 

Polskie i Cesarstwo. 
Jozef Grossman, Warszawa, Złota 16. Telefon 184-44. 
iej liczeniem od 1 rubla, z doliczeniem na koszta przesyłki. Wystrzegać si 
ORAWY wizja ak falsyfikatów i podrabianych etykiet. 5 x s ; 


DROGOCENNA KSIĄZKA DARMO. 


Podajcie mi swój adres, tylko w zamkniętym liście, a ja Wam wyślę BEZPŁATNIE 
(nie przysyłajcie pieniędzy lub marek) swój skrócony samouczek Hynnotyzmu, Chyroman- 
tji, izjognomiki, Rrenołogji, Grafologji i Astrologji Z dra Ża pomocą tej książ- 
ki dowiecie się dużo zajmującego i nowego 0 sobie ub o waszych znajomych. a. 
pomocą tej książki łatwo jest określić charakter, przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 


ENNOK 


Zalecane przez najsłynniejsz 


ADRES: i 
Psycho Frenolog Ch. Szyller—Szkolnik. Warszawa Piękna 25-c. 


głoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metzl 


& C-o, ul. Marszałkowska Ne 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. i 


z 
Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


